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O d  R e d a k c j i .
Kronika Wiadomości K rajowych i Z a g ra n i ­

cznych wraz z P rzeg lądem  Rolniczym, P rz e m y ­
słowym i H andlow ym , wychodzić będzie w tych 
sam ych co i do tąd  warunkach.

K orrespondencje o faktach bieżących, kwe- 
stje ekonomiczne i polityczne, k ry ty k a  literacka, 
oraz przeglądy literatury  i sztuki coraz szerszy 
przybiorą zakres. W odcinku drukować będzie­
my powieści najcelniejszych autorów.

W szyscy prenumeratorowie Kroniki W iado­
mości K ra jow ych i Zagranicznych, tak dotych­
czasowi jak  i nowo zapisujący się, mogą o trzy ­
mać w osobnem wydaniu powieść rMu K ś l C Z -
kow skiego p. t.: ST ACM EHJĘIMC
za uiszczeniem opła ty  dodatkowej kop. sr. 50; 
za przesyłkę pocztową dodaje się kop. sr. 10.

Dokładamy wszelkich s tarań celem zapewnie­
nia prenum eratorom  na prowincji zamieszkałym 
regularnej przesyłki Kroniki, upraszam y więc o 
nadsyłanie redakcji wszelkich zażaleń, a w t a ­
kim razie poczynimy gdzie należy stosowne 
kroki, aby  im zadość uczynić.

U praszam y Szanownych P ren u m era to ró w  na 
prowincji zamieszkałych, o wczesne zapisy wanie 
się po właściwych stacjach lub urzędach poczto- 
wzch, albo przez nadsyłanie pieniędzy do R eda­
kcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy w odbiorze 
Kroniki.

O płata  p renum eracyjna  na Kronikę W iado­
mości Krajowych i Zagranicznych wynosi; a) 
w Warszawie rocznie rsr. 7 kop. 20  (złp. 48;) 
b) kwartaln ie  rs. 1 kop. 80  (złp. 12;) miesięcz­
nie kop. 60 (złp. 4.) Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rs. 12 (złp. 80;) kwartalnie rs. 3 (złp. 
2  .) YV cesarstwie taż sam a opłata  co na p ro ­
wincji w Królestwie, z dodaniem rs. 4- rocznie 
lub 1 kwartalnie na koperty.

O strz e ż e n ie .—  Zalecamy przytein usil-

k i l k a n a ś c i e  d n i

w rowiecie Opoczyńskim.
JAKO PRZYCZYNEK DO PODRÓŻY - 'RCHEOLOGłCZNEJ PO 

KRAJU.

(Ciąq dalszy).

Ukończony kościół poświęcał w r. 1643 ks. 
Tom asz Oborski sufragan i kanonik krakowski. 
Ks. K ałużny pierwszy otrzymał ty tu ł  probosz­
cza, a przed śmiercią darował kościołowi boga­
tą  swoją bibljotekę, z której liczne są dotąd 
szczątki. Musiała ona jednak ważne mieć dzieła, 
kiedy Czacki, Ossoliński, Tarnowski, a w o s ta t ­
ku Swidziński umyślnie tu zjeżdżali i nie mało 
z niej książek wyłowili. Po takiej więc rewizji, 
nic dziwnego iż teraz same obce loljały teologi­
czne zostały. Um arł ks. Kałużny w r. 1661 d. 
17 lutego. Następny proboszcz ks* Stanisław 
Florjan  Tynicki pochodził z możnej i bogatej 
rodziny, pobierał nauki w Rzymie i tam stopień 
doktora św. Teologji otrzymał. Był to także mąż 
wielce świętobliwy i tak  uczony, iż miał osobne
pozwolenie od stolicy apostolskiej czytania wszy­
stkich dzieł wzbronionych, sądzenia ich i dys- 
putowania z przeciwnikami. Nawet w pewnych

nie szanownym prenum erato rom  Kroniki dok ła­
dność w podawaniu adresów, dla zapobieżenia 
om yłkom  i wynikającym ztąd nieregularnościom. 
Szczególniej osoby w Cesarstwie zamieszkałe, 
zechcą oprocz stacji na k tórej chcą Kronikę od­
bierać, wymienić gubernję. a nawet •powiat w k tó ­
rym  stacja ta  leży. Dodamy nakoniec, że prenu­
m erując na właściwych pocztamtach: K rom kę  
wiadom ości krajow ych i  za g ra n iczn ych , nie na­
leży do tego ty tu łu  żadnego  więcej wyrazu do­
dawać, a przesyłając listy do redakcji trzeba po­
łożyć na nich adres, k tóry  tu  w całości poda­
jemy;

Mo Redakcji 
K ronik i W iadom ości 

K rajow ych i Zagranicznych  
w  domu PP* W izytek pod 

Arem 391 przy ulicy K rak ow - 
skie-Przedm iescie

w Warszawie.
R odanie bo wiem niew łaściw ych  

lub zbytecznych wyrazów do ty tu łu  n a­
szego pisma, staje się powodem omyłek, za k tó­
re redakcja odpowiedzialną być nie może.

Z  Petersburga. 26 Sierpnia (7 Września.)
RESKRYPT CESARSKI.

Do jenerał - adjutanta, jenerała piechoty Mura- 
wiewa I g o .

Mikołaju synu Mikołaja. Z prawdziwym z’alem, 
czyniąc zadość prośbie waszej, zgodziłem się na 
uwolnienie was od zarządzania krajem Kaukaz- 
kim i głównego dowództwa nad wojskami tam 
znajdującemu się. — Oddając zupełną sprawiedli­
wość cnotom wojennym i niezmordowanej gorli­
wości. któremi nacechowaliście sluz’bę waszą jako 
Namiestnik Kaukazki i główno-dowodzący korpu- 

i sem- Kaukazkim, widziałem w was ciągle gorliwe- 
j go i światłego wykonawcę moich zamiarów.— Po- 
1 czytuję S o b i e  za przyjemny obowiązek wynurzyć i

wypadkach mógł święcenia kapłańskie udzielać. 
Został on później dziekanem, następnie oficja­
łem opoczyńskim, który to urząd przez lat 18 
sprawował. Że zaś 'z  domu był bogaty, zostawił 
więc liczne po sobie pamiątki; i tak  podczas 
wojny szwedzkiej ponieważ każdy kościół musiał 
oddawać nieprzyjaciołom wszystkie swoje s re ­
bra, ks. Tynicki zabrane w Skrzynnie, wlasne- 
mi pieniędzmi wykupił i inne nadto bardzo o- 
zdobne sprawił. Urńarł wr. 1689 mając lat 00, 
rządził probostwem  lat 29.

Na nim kończy się obszerny w słowa ręko- 
pism historji tutejszego kościoła, z którego po­
wyższe szczegóły o ile mogłem w skróceniu w y­
jąłem . Dalsze też  dzieje już są rnnićj ciekawe. 
AA iadomo tylko iż w r. 1708 uległ tem u sam e­
mu co i miasto losowi, zburzony, obdarty  i zni­
szczony do tego stopnia, iż g d y b y  nie pobożni 
ludzie, by łby  niezawodnie już z gruzów swoich 
nie podniósł się. Opaci Sulejowscy najwięcej do 
reperacji dopomogli, napis zaś nad sklepieniem 
prezbiterjum umieszczony, świadczy iż w r. 1774  
kościół b y ł  odnowiony. P o d łu g  wizyty w r .  1786 
odbytój, był wtedy tu tejszym  proboszczem ks. 
Joachim  Dembowski archidjakon metropolital- 
ny gnieźnieński (a), który pomimo młodych lat

(b) Później  os ta tni  s e k re t ar z  wiel .  kor .

w a in  M oją  s z c z e rą  w d z ię c z n o ś ć  z a  w a s z e  z a s łu g i  
w  z a k re s ie  w o je n n y m  i c y w iln y m , a  p r z e k o n a n y  o 
s z la c h e tn y c h  u c z u c ia c h  w a s  o ż y w ia ją c y c h , p o z o ­
s ta ję  w  n ie z m ie n n y m  p rz e k o n a n iu , że  i n a d a l  p e ł ­
n ić  b ę d z ie c ie  c h w a le b n ą  s łu ż b ę  w a s z ą  z z w y k łą  
w a m  g o r l iw o ś c ią  i c z y n n o ś c ią . —  Z te g o  w z g lę d u  
m ia n o w a w s z y  w a s  c z ło n k ie m  r a d y  P a ń s tw a ,  z p o ­
z o s ta w ie n ie m  p rz y  g o d n o ś c i  M E G o je n e ra ł-a d ju ta n -  
ta ,  p o z o s ta ję  d la  w a s  n a  z a w sz e  ży c z liw y m .

N a oryginale W łasną 
J ego Cesarskiej M ości ręką napisano: 

u A LEX A NDER.«
Peterhof, dnia 22go Lipca 1856 r .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  NAJJAŚNIEJSZY PAN, udzie l i ć  r aczy ł  w d r o d z e  łaski,  

p.  Aug us ty n ow i  K leczeńskiem u , b y ł emu  i n s pe k to r owi  policj i  
pr zy  mag i s t r ac i e  m.  Siedlec,  przez  wzgląd na famili jne o k o­
l iczności  j ego ,  oraz na zas ługi  syna ,  cho r ąż e g o  Kleczeńsk ie -  
go,  dotknię t ego na woj ni e  kal ec twem,  d o p e n s j i  emeryta lnćj ,  
wyznae zonć j  mu p o pr z ed n io  za przesz ło 3 0- l e t n i ą  s łużbę,  
w i lości  rs.  4 6 8  k. 7 5  roczuie ,  doda tek  w ilości rs.  5 6  kop.  
2 5  rocznie.

—  Przez dy p l om CESARSKI,  z dnia 4 9go  Lipca,  m i a n o ­
w a n y  zos ta ł  k aw a l e r em o r d e r u  św.  S t an i s ł awa  klassy 4 6j, 
d y r e . t o r  wydz ia łu  pol i t ycznego w f rancuzk iem mini s t er s twie  
s p r a w  zag r an icznych ,  B cnedetti.

—  Na zasadzie  o d ez wy  JW. konsula  j eue r a l nego  Kró lew-  
sk o - P r u s k i eg o  z dni a  4 8 go  Sie rpn ia  r. b. ,  komisja r zą d o wa  
s p r a w  w e wn ę t r zn y ch  i d u c h o w n y c h  poda j e  do  wi adomoś ci  
po ws ze c h nć j ,  że  r e j enr j a  K r ó l e w s ko - P r ns k a  w Opolu,  z p o ­
w o d a  g r ass owon i a  zarazy  b y d l ę c ś j  ks i ęgosusz em zwanćj  
w Króles twie  Pol skićm we  wsi  S a rn o wi e  o mile od  g r an i cy  
Pruskićj  odległćj ,  pos t anowi ła : —  I) Nie p r z e p u sz cz a ć  wca l e  
p r zez  granicę  s w e g o  d e p a r t a m e n t u  b yd j a  r oga t ego ,  owiec  i 
t r zody chlewnej ,  kóz, p s ó w  : d rob iu ,  tudzież s kó r  z bydła  r o ­
ga t ego  i i nnych zwierząt ,  r ogów,  łoju n i e  p r z e t op io ne g o ,  
mięsa ,  paszy suchćj ,  i u ż y wa n yc h  s p r zę t ów s t a j e nnych  ws ze l ­
kiego rodzaju .—  2)  Nie p r z epusz czać  także su rowć j  wełnv ,  
skór  wys uszonych ,  s i e rści  i w ł os ów zwi er zę c yc h  (wyjąwszy 
szczecinę) , ,  skoro  n a s u wa  się uza s ad n i ou e  p r zekonan ie ,  że 
t akowe p r ze d mi o t y  p oc h o dz ą  z miej sc  dotknię tych za r azą . —  
3) Dozwol ić  p r ze j śc i e  t akim tylko o so b om  przez grani cę ,  o 
k tórych z p ew n o ś c i ą  sądzić  można,  że nie z n a j do wa ł y  się 
w mie j scu  i s tnienia zarazy,  lub t am że  nie  miały  żadnś j  z by-

jednocześnie kilku innemi parafjami zarządzał 
O następnych proboszczach nie ma co mówić, 
chociaż akta nazwiska ich wymieniają. Z w yczaj­
ni to byli ludzie, niektórzy pilni w nabożeństwie, 
inni w gospodarstwie, jedni zaś tak jak  i drudzy 
przy biednym stanie parafji sami ubodzy, więc 
w troskach o chleb powszedni żyli i umierali, 
bez zostawienia po sobie historycznego śladu. 
Minęły bowiem czasy kiedy parafja Skrzyńska 
tak by ła  liczną, iż z sam ych je j  dochodów zwa­
nych  ju r a  stolae utrzym yw ano tu 8 — 9 wikar- 
juszów i mansjonarzy, pomimo iż takich paralji 
w samym mieście było trzy,! w trzech okręgach 
miasta w jedną  teraźniejszą połączonych. Dziś 
liczy z całą okolicą 1200 dusz, szpitala i kapli­
cy nie ma, a innych kościołów ani śladu, tylko 
podanie wciąż się utrzymuje, jak  zwykle p rz e sa ­
dzone, iż Skrzynno niegdyś miało kilkanaście 
kościołów i ludność odpowiednią.

Otóż i wszystko co mogłem z papierów tu ­
tejszych wydobyć. P rzypa trzm y się teraz ko­
ściołowi w obecnym jego stanie. J e s t  to  budowla 
obszerna z kamienia ciosowego w sty lu  germ ań­
skim, wzniesiona na wzgórzu, zkąd panując nad 
całem miasteczkiem zdaleka jest widzialną. —  
F ro n t  w guście X V II-go wieku zdobią figury 
dość miernej roboty , wyobrażające Śgo Stefana,



d i e m  c h o r e m  b e z p o ś r e d n i e j  s t yc z no ś o i .  W s z y s t k i m  z a ś  i n ­
n y m  o s o b o m ,  k t ó r e  t e  s w e g o  p o w o ł a n i a ,  m o g ł y  m i e ć  S t ycz ­
n o ś ć  z b y d ł e m  r o g a t e m ,  j a ko  to:  h a n d l a r z o m  b y d ł a  i s kó r ,  
r z e z n i k o m ,  g a r b a r z o m ,  o p r a w c o m ,  z a b r o n i ć  p r z e j ś c i a  g r a ­
n i cy ,  w  r az i e  z a ś  k o n i e c z nć j  t e g o  p o t r z e b y ,  b ę d ą  o b o w i ą z a ­
ni  p o d d a ć  s i ę  p o p r z e d n i o  s t a r a n n e m u  o c z y s z c z e n i u  p o d  d o ­
z o r e m  p o l i c y j n y m .  —  4) P r z e r w a ć  w s z e l k ą  k o m u n i k a c j ę  ze 
■wsią S a r n o w o .  — 5) N i e s t o s u j ą c y c h  s ię  d o  t y c h  p r z e p i s ó w  
p o c i ą g n ą ć  s t o s o w n i e  d o  o k o l i c z n oś c i  do  k a r y  p i e n i ę z n ś j ,  a l ­
b o  z a m k n e ć  w  d o m u  a r e s z t u  p u b l i c z n e g o .

  W t y c h  d n i a c h  n a d e s z ł a  s m u t n a  d o  W a r s z a w y  w i a ­
d o m o ś ć  o s k o n i e  ś.  p.  J u s t y n y  ‘z h r .  R o s t w o r o w s k i c h  h r a b i ­
n y  Cza ps k i ę j ,  m a ł ż o n k i  J W.  H r a b i e g o  M ar j an a  C z a p s k i e g o ,  
b .  g u b e r n i a l n e g o  m a r s z a ł k a  K o w i e ń s k i e g o ,  i c ó r k i  ś.  p.  Mi ­
k o ł a j a  i ż y j ą cć j  A n n y  z D z i e d us z y ck i c h ,  m a ł ż o n k ó w  R o s t w o ­
r o w s k i c h ,  k t ó r a  d w a  t y g o d n i e  t e m u  w  d o b r a c h  d z i e d z i c z ­
n y c h  s w o i c h  M i r u p o l u  w  g u b .  W o ł y ń s k i e j ,  n a  r ę k a c h  u w i e l ­
b i a j ą c e g o  j ą  m a ł ż o n k a  i k o c h a j ą c e j  j ą  ma t k i ,  r oz s t a ł a j  s i ę  
z  t y m  ś w i a t e m  w  3 3 c i m  r o k u  życ i a  s w e g o .

" "Wczoraj— Obligi sKarbowe (oprócz kuponu)
żądano rs. 84 kop. 83. L is ty  zastaw ne I l lgo  okresu  
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 44. — 
N ow a pożyczka ro ssy jska  z ro k u  1854 (oprócz ku­
ponu) 5 % , żądano rsr .  101 kop. 88. Pożyczka ro s­
sy jska  z 1855 żądano rsr. 102 kop. 88. Za półim- 
perja ły  żądano rs. 5 k. 1 5 1/ , . —  K upon  Obi. rs. 1 
k. 8 3 ’/z. L is tów  zastaw, k. 135/ , .— Nowej pożycz­
ki rossyjskiej rs. 2 kop. 9 ’/ a.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N  G L  J  A.

Londyn 9 W rześnia. L o rd  i lad y  Palmerston 
w  tej chwili bawią w St. L eo n a rd ’s su r  mer w bliz- 
kości sławnej batalji pod  Haslings. Szlachetny 
lo rd  żywo by ł dotknięty śmiercią swego b ra ta  sir 
W .  Tempie, k tóry  by ł młodszy od niego, i ztąd 
zdrowie jego silnie zostało tyin wypadkiem  wstrzą- 
śnione. L o rd  i lady  Palm erston  postanowili za­
mieszkać przez miesiąc w St. L eonards ,  miejscu 
najinodniejszem jak o  morskie zebranie bogatego 
św iata  Anglji, a w  którem obecnie między innemi 
znajdują  się h rab ia  i h rab ina  Chreptowicz.

Papiery  publiczne ciągle spadają: wczoraj kon- 
solidy znow u zniżyły się o ‘/ t pCt. Przesilenie 
w  S tanach  Zjednoczonych, w zrastająca ociężałość 
papierów  francuzkich i uregulowanie operacji ra ­
chunku  które  się ju t ro  odbędzie, są  głównemi 
przyczynam i tego zniżenia. Jednakże cena zboża 
ciągle się polepsza, na wczorajszym ta rgu  zno­
w u  zniżyły się ceny o 2 szylingi na kwarterze.

{Le Nord).
—  Times w następujący sposób ocenia w y p a d ­

ki w N euchate l:
Nieprzywięzujemy żadnej ważności do tych w y ­

padków . Od daw na  już  ze s trony  Austrji objawia 
się wielkie rozdrażnienie przeciw kantonom  szw aj­
carskim i zawiść ta  podzielana je s t  do pewnego 
p u nk tu  w Paryżu . Jakko lw iek  rząd  szwajcarski 
s ta ra ł  się postępow ać roztropnie, nie mógł on uni­
k nąć  pow odów  rozdrażnienia ty ch  państw  sąsie­
dnich, ponieważ góry  szwajcarskie tak  często b y ­
ły miejscem schronienia dla rozm aitych zbiegów 
politycznych. Niewątpliwie za pierwszym znakiem

t możliwości rozerwania się związku helweckiego, 
ujrzelibyśmy najście na Szwajcarję z jednej s tro ­
ny od Austrji, z drugiej od Francji; ale te ostatnie 
zawichrzenia zbyt są śmieszne żeby m ogły posłu­
żyć za p re tex t do interwencji.

W  ogóle radzim y osobom romantycznym, aby 
nie marzyły o Wilhelmie Tellu albo o patrjoty- 
zmie szwajcarskim. Szwajcarowie są  w  tej chwili 
najprozaiczniejszym ludem i najbardziej dbałym 
o zarobek pieniężny, ze wszystkich ludów  euro­
pejskich, nie wyłączając ho lendrów . W  obecnej 
chwili cztery pułki szwajcarskie  u trzym ują pano­
wanie kró la  neapolitańskiego, k tóry  bez nich le- 
dw oby  godzinę potrafił się utrzymać.

{Journal des Debals).
Londyn 10 W rześnia. R ad a  dy rek to ra  Banku 

angielskiego zgromadziła się wczoraj na jeneral-  
nem posiedzeniu i postanowiła nie podnosić  nate- 
raz przynajmniej dotychczasowej s topy  eskonta.

(Neue Preussische ZeilungJ.
A U S T  R  J  A.

W iedeń  4 W rześnia. K orespondent Gazety Nord 
donosi za pewność, że Cesarz w listopadzie przed- 
sięwezmie podróż po prowincjach  włoskich. W  tym  
celu w ydane  już  zostały wszelkie tajne rozkazy. 
P od róż  ta  spow odow aną  podobno  została  przez 
pom yślny  ra p o r t  ministra Bach, względem u sp o ­
sobienia um ysłów  we W łoszech.

Dzienniki austrjackie potw ierdzają  tę pogłoskę i 
podobno municypalność W enecji otrzymała już u- 
rzędow e zawiadomienie, że w początku lis topada 
oboje Cesarstwo Iehm ość p rzybędą do tego miasta.

{Neue Preussische Zeilung).
D A N  J  A.

P iszą  z Kopenhagi 6 W rześnia. ^Nieskończona 
je s t  liczba sekt w Danji, ale wszystkie żyją sobie 
cicho w  spokojności, w yjąw szy  M ormonów, k tórzy 
ko rzys ta ją  z każdej sposobności aby  głosić dosko­
nałość swoich zasad. W  tym celu od b y w ają  oni 
w  poniedziałki publiczne zgromadzenia w sali kon­
certowej ho te lu  skandynawskiego, gdzie w yzyw a­
j ą  na dysputę , każdego kto chce zaprzeczać w y ż ­
szości ich religji. N aosta tn iem  takiem posiedzeniu, 
pewien starozakonny w ysłuchaw szy  dow odów  
mormońskiego mówcy, oświadczył że gotów  je s t  
natychm iast zrzec się swojej religji i zostać mor­
monem. Przyjęto  go zaraz do gminy i dano mu 
zwykłe poświęcenie. Zająw szy miejsce między no- 
wemi swemi współwyznawcami, zażądał głosu i za­
proponow ał żeby zniesiono wieloźeństwo, dozw o­
lone u  mormonów. T a  propozycja  poparta  przez 
pewną liczbę kobiet z gminu, obudziła wielkie obu­
rzenie zapalonych mormonów, k tó rych  większa 
część jedynie  dla swobody' wielożeństwa przystę­
puje do tej sekty.

u Jeśli zniesiecie wieloźeństwo, zawołał akcentem 
niemieckim jak iś  ch u d y  i blady krawiec, opuszczę 
na tychm iast wasze wyznanie, bo dla tego tylko 
zostałem mormonem, żebym mógł się ty le  razy  że­
nić, ile mi się podoba."

T u  na  galerjaeh słuchaczy w ybuch ły  głośne śmie­
chy, czem rozgniewani mormonowie zaniechali roz­
praw , a  wzięli się do kułaków. Bitwa sta ła  się o-

O rszulę i Prokopa, pod których w ezw aniem  ko­
ściół pośw ięcony. W ew nątrz ma długości k ro­
ków 5 4 , szerokości 3 4 , dach gontam i kryty i o- 
kna na dwóch piętrach. Nad zakrystją mieści 
się tak zwany skarbiec, gdzie złożone są stara bi- 
bljoteka, szczątki archiw um  i zniszczone srebra. 
Sklepienie nawy podparte je st sześciom a filara­
m i trzy  zaś szerokie kolum ny po każdej stronie 
n ależące do sześciu ogrom nych arkad bocznych  
oddzielają te  nawę. P od  każdą kolum ną mieści 
się o łtarz. W  ogóle ołtarzy tu je s t  13 , oprócz  
w ielkiego, w  których um ieszczone obrazy pod  
w zględem  sztuki nic nie mają szczególnego . K a­
plic dwie, z tych  jedna piękną ma kopułę, trze­
cia zaś teraz już zburzona. W prezbiterium  są  
stalla czyli siedzenia kapłańskie. W wielkim  zaś 
ołtarzu ficmra P ana Jezu sa  na krzyżu z drzewa, 
niezłej roboty , u stóp której um ieszczone są  
dw ie tablice m osiężne n iegd yś złocone, na j e ­
dnej w yobrażony herb Janina, na drugiej o b ­
szerny napis w ierszem  w język u  łacińskim , o- 
powiada o cnotach Paw ła z P rzytyka Podlodow - 
sk iego, w ielce zasłużonego rycerza, co z pola bi­
tw y  schodził ostatni, a którego irnie tysiące sie ­
rot i m ałoletnich dziatek wspom ina, on bowiem  
w ielu z nich m ajątkiem  swoim z nędzy wydźwi- 
g n ą ł i jed n ych  do stanu duchow nego drugich

do cyw ilnego przysposobił. U m arł zaś sy t chw a­
ły  i zaszczytów  w r. 1 0 7 0 . W  rogu tegoż o łta ­
rza osadzona jest trzecia, tablica, drewniana na 
której atram entem  skreślone są krótkie żyw oty  
trzech proboszczów tutejszych, U rzeckiego, Ka- 
łużnego i T yn ick iego , a na odw rotnej stronie  
z osobna obszerna cala bjogralja tego  osta tn ie­
go. W zakrystji widziałem kilka kielichów b ar­
dzo starożytnych, szczególnie jeden  sądząc z ro­
boty , pochodzi z X V  wieku, druwi zaś w y tw o r­
ny pod względem  sztuki złotniczej ma rok 1631 .

Na ścianach kościoła  tu i ow dzie są nagrobki 
i napisy po łacin ie, których teraz nie przyta­
czam , nieehcąc powiększać obecnego opisu. Ta- 
kiem i są: na lewej stronie prezbiterjum ks. Ka- 
łużnego na ołow ianej tablicy. P odobnyż na ścia­
nie z boku kaplicy Śej Barbary, H elen y z Krasi­
czyna Podlodow skiej, żony Stefana, zm arłej w r .  
1 6 0 0 , z prawej strony ołtarza Ś g o  W alentego, 
Sam uela z P rzy tyk a  P odlodow skiego urodzone­
go  w r. 1 5 6 9  zm arłego w r. 1 6 4 0 . W  zakrystji 
H ieronim a Jagniątkow skiegokasztelan ica, ciecha­
now skiego zm arłego 17 6 9  i t .d . O łtarz S. Fran­
ciszka przy am bonie ma z łocony napis w skazu­
ją c y  iż w r. 1 6 4 6  odnow ił go  w spaniale ob yw a­
tel tu tejszy  Franciszek Ratowski z żoną sw oją  
Jad w igą  Słączanką. Nad sk lepieniem  presbiter-

gólną, b iedny nowo-poświęcony m orm on najgorzej 
w yszedł na swojej propozycji, bo go ledwie nie na 
śmierć s tra tow ano. Moźeby i k rew  popłynęła, g d y ­
by nie przybycie znacznej liczby sierżantów miej­
skich, którzy najwięcej dokazujących zabrali do 
aresztu. Przeszło sześćdziesiąt osób uwięziono 
w sku tku  tej aw antury , k tó ra  zresztą poda ła  wiele 
przedmiotu do szyderstw. Rząd zamierza przed­
sięwziąć skuteczne środki ku  zapobieżeniu nadal 
podobnym  scenom. {Journal des Debals.)

F  R A N C J A.
Paryż 11 W rześnia. Lekkie nieporozumienia sp o ­

w odow ane  między F ranc ją  i Anglją przez rozmaite 
drobne okoliczności potwierdzają się. W e d łu g  
słów przyp isyw anych  lordow i Palmerston, mi­
nister angielski żałuje, że do tych  nieporozumień 
przyszło, ale potrzebę w ym agań i drażliwości ze 
s trony  Anglji.

Inna  nowina o której wątpiliśmy wczoraj, sp ra ­
wdziła się dzisiaj. Cesarz i Cesarzowa znajdują się 
w  San Sebastian w  Hiszpanji, chociaż dzienniki 
paryzkie  w yjąw szy  jednego tylko, nie o tem nie 
mówią. Książe Adalbert  baw arsk i i infantka jego  
małżonka, byli we w torek  w Biarritz, gdzie ich 
przyjęto z wielką w ystaw nością  i zapewnie obecnie 
są  w podróży.

Mówią że po powrocie Cesarstwa Iehmość do 
stolicy, p. Laity prefekt niższych Pyreneów, zosta­
nie pow ołany  do Paryża , do now ych  obowiązków 
k tó rych  dotychczas nie wymieniają dokładnie. Z a ­
pewniają że wielkie robo ty  przedsięwzięte zostały 
w  Versailles i że uprzątnięto  część muzeów, w ce lu  
przygotow ania  rezydeneji d la  Cesarstwa Iehmość, 
którzy  tu  m ają stale przepędzać na  przyszłość 
część roku.

M ówią tu  że indyw idua  winne malwersacji po ­
pełnionych w dyrekcji kolei północnej. Carpentier, 
Grelles, niejaki P a r ro t  (który przedaw ał na  gieł­
dzie akcje zabrane z kassy), jak iś  czwarty, pewna 
kobieta i dziecię które  oni z sobą zabrali, udali się 
do New-York. Ale wiadomo że między Franc ją  i 
Stanam i Zjednoczonemi istnieje t rak ta t  o extrady- 
cji, chociaż w w arunkach  swego w ykonania  dość 
zawikłany. Jeden  jenera lny  inspektor kolei żelaz­
nej północnej, w towarzystw ie licznych ajentów p o ­
licyjnych, u d a  się w przyszłą  sobotę  do Ameryki.

Kradzieże popełnione w rozm aitych zakładach 
za pom ocą zbrodniczych m anew rów  w  ostatnich 
czasach, w ynoszą  do 6 iniljonów.

—  Dzienniki lyońsk ie  potw ierdzają  znow em i 
szczegółami obaw y objawione przez pana senatora  
W aisse  w  radzie jeneralnej dep. Rodanu, w przed­
miocie w strzym ania  ro b ó t  w fabrykach. P rz y  w y ­
sokich cenach jedw abiu , k tó rych  fabrykanci nie 
chcą płacić, robo ty  zwalniają się, liczne w arsz ta ty  
u s ta ły  w  r u c h u ; dotychczas napróźno oczekują 
zamówień fabrykacji ze s t ro n y  S tanów  Zjednoczo­
nych. Potrzeba  koniecznie żeby takow e nadeszły 
przed  zimą, aby  zapobiedz a przynajmniej w  części 
ulżyć cierpieniom w niepomyślnej porze roku.

Te okoliczności są  bardzo nieszczęśliwe, ponie­
waż nie p rzykładają  się do uspokojenia  um ysłów  
robo tn ików , i tak  już bardzo zniechęconych i nie-

jurn ogroinneini literami w ypisano A  S a n c t iss i -  
m o N om ino  J e su  hoc opus c a e p tu m  A. D .  lł>26. 
M ense Janio Sanctiss im o N o m in e  M aria  coope- 
r a n te  perfectum A. D. 1 6 3 8  M ense Janio. R e ­
no v a tu m  D . D .  1 7 7 4  in Ju lio .  W reszcie na 
krzyżu wielkim który wisi na belce pod sam em  
sklepieniem  w presbiterjum , są, także z obu stron  
belki napisy od strony kościoła O c r u x  ave, spes  
u n ic a , zaś od strony wielkiego ołtarza Vulnera-  
lus es t  p r o p te r  in iqu ita tes  nos tras .  Nakoniec że ­
by już nic nie pom inąć godnego uwagi, w spom ­
nę iż znajdująca się na cm entarzu dzw onnica  
ma pięć rzadkiej w ielkości dzw onów , z których  
jeden  spad ły  na ziem ię nosi rok 1 6 1 7 .

P o  obejrzeniu kościoła i m iasta rozstając się 
ze Skrzynnem , m uszę znowu tak jak zacząłem  
skończyć na sporze ze Starożytną Polską. N a­
pisano tam , że tutaj od b y ł się w r. 1 5 6 7  s y ­
nod reform owanych z arjanami pod przew od­
nictw em  Hieronim a F ilipow sk iego . O toż w ak­
tach m iejscow ych nie znalazłem  o nim najm niej­
szego  śladu i zw ażając że m iasto b y ło  w ted y  
w łasnością pobożnego zakonu, któryby n ieza­
wodnie na podobny zjazd nie przystał, p ozw a­
lam sobie zupełnie wątpić o prawdzie teg o  po­
dania. Nic też o nim nie w ie Ł ukaszew icz, tro-



przychy lnych  fabrykantom . A jed n ak  czy i  ci o- 
statni mogą, s tw orzyć zajęcie, kiedy nie mają odpo­
wiednich obstalunków. K ied y  żądania  nieco zwol- 
nialy, p racow ano jeszcze, w  nadziei,z’e to w ary  będą 
później miały n ap o w ró t  odpow iedni odbyt, dziś 
przyznać to trzeba, liczne przyczyny łączą się na 
powiększenie tego złego w  stanie przemysłu. Nie­
słychany b rak  su row ych  materjałów, naturaln ie  
spow odow ał znaczne ich podroz'enie, a przez to 
zniechęca część kupu jących  w y ro b y  które  także 
musiały się podnieść w  cenie. Nie ła tw o będzie 
wynaleźć konkurencję zdolną przezwyciężyć te t r u ­
dności, ale odezwa pana  W aisse  do rozsądku  i t r a ­
fności sądu  przem ysłow ców  lyońskich, nie pozo­
stanie bez sku tku  i można na pewno liczyć źe w szyst­
ko co będzie możliwem, przedsięwzięte zostanie d la  
odw rócenia  tak  smutnego przesilenia.

—  Czytamy w  Messager de B ayonne 8 września:
P o b y t  w Biarritz ciągle w yw iera  bardzo zbawien-

ny  w p l r w  na  zdrowie Cesarstw a Ichmość, k tórzy 
codziennie po kąpieli morskiej, odbyw ają  prze­
chadzki i przejażdżki, siejąc dobrodzie js tw a na sw o ­
je j  drodze. Cesarz w przeszłą niedzielę w tow arzy­
stwie prefekta  p. Laity , u d a ł  się do B ayonny  i 
z wielkiem zajęciem oglądał część lew ą portu, 
gdzie m ają  b yć  przedsięwzięte bardzo ważne robo ty  
budo w y  wybrzeża. Z pow rotem  doszedłszy do w y­
brzeża lazaretu, Cesarz wsiad ł w statek Newton, 
k tó ry  go odwiózł do miejsca gdzie nań powóz o- 
czekiwał.

—  W  Cfompiegne czynią wielkie przygotowania  
na przybycie Cesarstwa Ichmość, k tó rych  tam  o- 
czekują około 20 września. Jesienny sezon w C om - 
piegne będzie bardzo  świetny. D w ó r  ma tam re ­
zydow ać  trzy tygodnie  i wielkie uroczystości są 
zapowiedziane.

Myślistwo Cesarskie już  tam odbyw ało  próby, 
które  okazały doskonałość psiarni.

O bok w i e lk i c h  p o l o w a ń ,  balów, w idowisk i prze­
jażdżek, k tóre  po sobie następow ać b ędą  w Com- 
piegne przez czas poby tu  Cesarstwa Ichmosc, będą  
zebrania, zabaw y wysokiego sportu , między inne- 
mi dw a  karuzele, jeden  cywilny, drugi wojskowy. 
Około  stu  strzelców gwardji Cesarskiej, ma figu­
row ać  w  tych uroczystościach. (Ind. Belge)

H I S Z P A N J A .
—  Sm utne polityczne położenie Hiszpanji, mó­

wi korresponden t m adrycki w  Neue Preussische  
Zeitung, nie polepszy się niewątpliwie przez skan­
daliczne w ypadk i k tó re  miały miejsce w pałacu  i 
ty le  już  sta ły  się jawnemi, iż nie można o nich
dłużej milczeć. Przedmiotem tego familijnego skan­
dalu są pieniądze. K ró low a przeznaczyła infantce 
Amelji, małżonce księcia A dalberta  bawarskiego, 
znaczną summę jak o  posag, to  j a k  się zdaje obu­
dziło zazdrość zamężnych s ióstr  infantki, k tóre 
bardzo nieprzyzwoicie żaliły się na to postąpienie 
Królowej i swego starego słabego ojca skłoniły 
żeby także wymówił to Królowej. Oburzona tern 
nieprzyzwoitem postąpieniem swoich kuzynek K ró ­
low a wręcz mu odpowiedziała, że gdy  obie nie 
ty lko  bez jej zezwolenia, ale naw et wbrew je j  woli 
weszły w  niestosowne związki małżeńskie, nie ma-

j ą  przeto [najmniejszego praw a żalenia się że nie 
dosta ły  posagu. Co infantki na to powiedziały nie 
wiemy, ale kłótnia familijna do tego doszła, że in­
fantki Józefa i Izabella, tudzież infant don E n ­
rique, k tóry  podobno z pow odu  wzgardzonej mi­
łości do najgwałtowniejszych nieprzyjaciół K rólo­
wej należy, otrzymali rozkaz oddalenia się z M a­
dry tu  i udania się do miejsca gdzie będą mieli spo­
sobność rozmyślania o p raw id łach  przyzwoitości 
i grzeczności. (Neue Pr. Zeitung).

P  R  U S  S Y.
—  Złośliwe komentarze dzienników wiedeń­

skich o w ypadkach  w N euchatel w yw oła ły  ogól­
ne oburzenie p rasy  pruskiej. Gazeta S zlą zka  od­
pow iada  w dniu 11 b. m. na  wnioski Gazety Au- 
str ja ck ie j z ostrą energją  i niepokonaną logiką.

P r. Corresp■ zawiera względem w ypadków  
w N euchatel a r tyku ł w k tórym  zapewnia, że rząd 
p rusk i  zupełnie je s t  obcy wszystkiemu temu co 
tam zaszło, ale dziennik ten znajduje w tych  w y ­
pad k ach  jeden  więcej nader  ważny pow ód  zakoń­
czenia raz tego położenia, k tó re  obraża p raw e u- 
czucia poddanych  Jego Kr. Mości i grozi pokojo­
wi E uropy .

Kończąc, P r. Corresp. donosi, że pan Sydow, 
minister pruski przy Związku szwajcarskim, po ­
siał Radzie związkowej gońca z notą  rządu  p ru ­
skiego, w którym  ten ostatni ponawia zastrze­
żenie jak ie  uczynił w roku  1848 co do wszystkich 
swoich słusznych p raw  i pretensji do księztwa 
Neuchatel. (Le Nord).

T U R C J A .
—  Piszą z K onstan tynopo la  do Tirnesa:
Cały rząd  turecki je s t  zdezorganizowany. P o ­

trzeby wojny w początku jego  istnienia i następne 
negocjacje pokoju, spow odow ały  przymusowe zbli­
żenie się między ministrami w prow adzając  ich na 
jeden  konieczny kierunek. Ale dziś kiedy to ze­
wnętrzne ciśnienie ju ż  nie istnieje, wszystkie n ie ­
zgodne żywioły gabinetu rozdzieliły się najprzód na 
dwie frakcje, a dziś na  tyle frakcji ilu je s t  człon­
ków. K ażdy  minister prowadzi przeciw swoim 
kolegom wojnę partyzancką, rozprzężenie je s t  o- 
gólne. Nie należy dziwić się, że w takim stanie 
rzeczy gabinet turecki nie może dojść do żadnego 
postanowienia, w przedmiocie rozmaitych proje­
któw które mu przedstawiają  zagraniczni finansi­
ści, k tórzy  chcieliby puścić się w  przedsięwzięcia 
przemysłowe i handlow e w Turcji.

J a k  ty lko  k tó ry  minister przedstawi jak i p ro ­
jek t,  w szyscy inni po w sta ją  przeciw niemu i wszel­
kich sił używ ają  aby go zniweczyć. Dopóki taki 
stan rzeczy istnieć będzie, nie można liczyć ze s tro ­
ny rządu  ottomariskiego ja k  ty lko na czcze p rzy ­
rzeczenia k tóre  n igdy  nie przyjdą do skutku.

(Le Nord). 
W Ł O C H Y .

—  Ost Deutsche Post podaw ała  niedawno wia 
domość, że m ocarstw a zachodnie w swojej nocie 
do N eapolu  w yraziły  nadzieję, źe Poerio pomie­
szczony' zostanie, m i ę d z y  amnestjonowanemi. W ie ­
deński Fremdenblat. zawiera obecnie doniesienie.

ja k  mówi, z pewnego źródła, które uzupełniając 
dawniejsze doniesienia, now eśw iatło  rzuca na stan 
spraw  neapolitańskich. W e  wspomnionej nocie, 
k tó rą  Erancja  i Angłja posłały gabinetowi neapo- 
litańskiemu. mocarstwa te najszczerzej uznają do­
bre usposobienie króla F e rd y n an d a  w przedmio­
cie wprow adzenia  zbawiennych reform, ale zara­
zem w yrażają  one życzenie, aby  rząd  neapolitań- 
ski uwieńczył to swoje dzieło rozciągłą amnestją, 
w której j a k  mocarstwa zachodnie spodziewają 
się, Poerio i Settembroni zostaną także objętemi. 
W edług  innostronuych zapewnień, ta  nota ma tak ­
że obejmować napomknienie, że gabinety Londy­
nu i Paryża  żałowałyby bardzo, g d yby  położenie 
rzeczy zmusiło je  do ponowienia podobnych  k ro ­
ków. Zarazem atoli otrzymujemy z dobrego źródła 
doniesienie, źe gabinet neapolitariski skłonny je s t  
przystąpić do porozumienia się d la  zadość-uczy- 
nienia życzeniom mocarstw zachodnich, nie ubli­
żając jednak  własnej godności. Dodajm y, źe sam 
kró l neapolitański oświadczył reprezentantom mo­
carstw zachodnich i Austrji, źe jedynie  powoli i 
s topniowo i z usunięciem wszelkiego cienia nawet 
zewnętrznego nacisku, może wejść na drogę żą­
danych ulepszeń i źe teraz szczególnie to zastrze­
żenie je s t  konieeznem, ponieważ wzburzone podu- 
szczająeeini proklamacjami usposobienie ludności, 
nie sprzyja dobrotliwym zamiarom monarchy.

(Schlesische Zeitung).
—  T u ry ń sk a  Armonia  przytacza fakt nas tępu­

jący: Gmina Barbania  pozostała dłużną w  poda t­
ku zwanym gabello, pół centiina, a ponieważ nie 
ma monety tej wartości, przeto wyższa admistra- 
cja musiała się zająć rozstrzygnieniem tej kwestji. 
Po  długich naradach  władza zdecydowała, źe gdy 
pół centimów nie ma, przeto gmina ma zapłacić 
cały centim. Gmina zdecydowała się uczynić to 
chociaż niechętnie, ale now a okoliczność zawikła- 
ła znowu sprawę. P oborca  oświadczył, źe nie mo­
że udzielić kwitu na tę dopłatę do podatku bez 
papieru stemplowego. Gmina opierała się temu a 
poborca nie chciał ustąpić  i trzeba było  znowu 
wyższej decyzji, k tóra  uznała słuszność formalno­
ści wymaganej przez poborcę i gmina musiała k u ­
pić papier stem plowy za 30 centimów, na kwit zo -  
płacenia jednego centima. (Jour. des Deb.)

—  Piszą z Neapolu 1 września do Gazety Ko­
tońskiej:

W  królestwie sycylijskiem czynią wszelkie przy­
gotowania do obrony. Przed trzema miesiącami 
zwołano w Neapolu wszystkich dow ódców  w aro ­
wni nad morzem Sródziemnem. Nie wiedzieliśmy 
wówczas jaki może być cel tej konferencji. D o­
wiadujemy się dziś, źe tu  chodziło o ważne fo r ty ­
fikacje które zamierzono zaprowadzić nad brzega­
mi. Rozpoczęto ju ż  pracę z wielką gorliwością na 
wszystkich punktach. Szczególnie z zapałem pra­
cują na wyspie Caprei, k tó rą  chcianoby uczynić 
prawie niepodobną do zdobycia. Trzydzieści dw a  
działa największego kalibru przeznaczono d o G ae -  
t i ,  gdzie mają być zbudowane baterje. M nóstwo 
dział zawieziono doK ałab rj i ,  gdzie, także mają być 
urządzone baterje. (Jour. des Deb.)

skliwy h is to ry k  te g o  w yznan ia ,  w sp o m in a jąc  
ty lk o  o S k rzy ń sk u ,  że tam  by ł  w X V I  w ieku  
zbor kalwiński. P o n iew aż  zaś s zan o w n y  a u to r  
nie wie co to by ło  za S k rzyńsko  i gdzie  się ono 
z n a jd u je ,  p rze to  m a m y  zaszczy t  m u  donieść, 
że je s t  to  wieś o m ałe  pół mili od  naszego  
S k rz y n n a  położona, o k tórej da  Bóg k iedyś  m o ­
że podobnież  co napiszem y.

O  kościele p odano  także  w S ta ro ż y tn e j  P o l­
sce, iż p rzy  tu te jsz e j  farze zb u d o w a n a  oko ło  r. 
1 6 4 0  kaplica zawiera g ro b y  rodz inne  D uninów  
M odliszew skich. iMożemy zapew nić  iż te raz  k a ­
plicy  te j  n ie m a ,  a  na jpodobm ej n ig d y  jej nie 
b y ło ,  g d y ż  g r o b y  w spom nione j  rodz iny  d o tą d  
w kościołach w Ł o m ż y  i W K ońsk ich  się z n a j ­
dują .  M ógł więc jak i  M odliszewski t u  b y ć  c h o ­
w a n y m , ale nie w g ro b ach  familijnych k tó ry ch  
w S k rz y n n ie  śladu nie znalazłem.

II I .
P o s i u k i w a n i a  o P i o t r z e  D u n i n i e  i z t e g o  p o w o d u  p o 0 ad<mka 

j a k  i c o  p i s a n o  o j e g o  życiu-

S zp e ra jąc  po ak tach  i d yp lom atach  w czasie 
te g o ro c z n e j  mojej wycieczki, co k ro k  t ra f ia łem  
n a  nazw isko  D u n inów , k a ż d y  dyp lom  k tó ry  z n a ­
laz łem , m ia ł  o te j  rodzinie j a k ą ś ^  w zm iankę. 
B aw iłem  nareszcie  kilkanaście dni w pośród  o- 
sad. k tó re  od w ieków  b y ły  ich własnością, z tąd

mieli oni wedle zdan ia  naszych k ron ika rzy  w szy­
scy  sw oje  pochodzenie .  Z a ją łem  się więc tą  ta- 
milją  n ap raw d ę ,  m arzy łem  o Duninach, w snach  
naw et w idzia łem  tę  po tężną  n iegdyś  rodzinę. 
A le co m o ją  k rew  p rzes iąk łą  a rch eo lo g ją  n a j ­
bardzie j  b u rzy ło ,  to  p ierw szy  ich p rzo d ek  ów 
s ła w n y  P io t r  D unin , wielki m ąż  s tan u  i n iep o ­
spolity  ry ce rz  X I I  wieku, założyciel 77 kościo­
łów, o k tó ry m  cudow ne  legendy  praw ią  nasi k ro ­
n ikarze  i j a k  zw ykle  n ies tw orzone  baśn ie  p ie tą .

Nic dz iw nego że o takiej f igurze dziejowej 
chcia łem  co no w eg o  wynaleść i otrzeć z pleśni 
jeżeli nie s a m ą  praw dę , to chociaż rą b e k  je j  o d ­
słonić. Je ź d z i łe m  z tą  m yślą  do S k rz y n n a ,  szu ­
kałem , czy ta łem  co ty lko  w iedzia łem  że o nim  
nap isano , i d o szed łem  do p rzekonan ia ,  że p o m i­
m o licznych pod ty m  w zględem  wątpliwości, 
m o żn a  przecież znaleść p raw d ę  i n a  skreślenie 
tego  niepospolitego  ży w o ta  się odw ażyć. Z an im  
je d n a k  do teg o  przyjdzie , choćby  p ro s tu jąc  d r o ­
gę innym , g d y  sam  się n a  to  nie ośmielę, p o ­
zwólcie mi szanow ni czy te ln icy  n ap rzó d  opow ie­
dzieć co] i j a k  p isanu  o ty m  Dunin ie , a n a s t ę p ­
nie ile w ty m  p ra w d y ,  a  co fałszu się n a g ro m a d z i­
ło. Wielki to  p rzedm io t  d la  e ru d y c j i ,  inożnaby 
o n im  to m y  na jeżone  niezliczoną liczbą p rzy p i­
sów i n o ta t  u tw orzyć .  Ale czy ta l iby  to  uczeni

k tó ry c h  nie wielka u nas  je s t  liczba, żadenby  
księgarz  nie naby ł ,  a dzienniki nic nie sk o rz y ­
s ta ły .  W ięc  s tosu jąc  się do s tan u  i położenia, 
a b y  suche badania  uczynić  p rzy s tęp n y m i,  o p u ­
szczam dow ody  zkąd  w zią łem  m ater ja ły  i że ­
g n a jąc  się z cy tac jam i, k tó re  dla obeznanych  
z h is to r ją  nie p o trzebne ,  a dla ogółu n ieu ży tecz ­
n e ,  rzecz z p ro s ta  zaczynam .

W  p ie rw szych  latach panow ania  Bolesława 
K rzy w o u s teg o ,  na  począ tku  X I I  wieku, pewien 
m łodzieniec  im ieniem  P io tr ,  z familji s ta ro ż y t ­
nej i przezacnej w k ró les tw ie  D uńsk ie ra  pocho­
dzący, w ie lką  zwycięzkiego imienia tego  m o n a r ­
ch y  uw iedziony s ław ą, polecony od króla  D u ń ­
skiego E ry k a  IV, p rzeb y ł  z licznym pocztem  t o ­
w arzyszy  na d w ó r  polski. Pow iadają  inni iż nie 
to  by ło  p rzyczyną  jego  przybycia, ale że jed en  
książę se rb sk i  w y s ła ł  go  do Polski a b y  d la  n ie ­
go uzy sk a ł  za żonę, pew ną  księżniczkę imieniem 
M arją .  M łody  poseł do b rze  się sp raw ił ,  o t r z y ­
m ał w praw dzie  rękę  księżniczki, ale n ie  d la  p a ­
na  sw ego ty lko  dla siebie. Księżniczka m iała  
być  córką  Jn ro p e łk a  księcia  W łodz im ie rsk iego  i 
s try jeczną  s iostrą  p ierw szej żony  B o le s ław a  
K rzyw ous tego  k tó ra  m ieszk a ła  u  krew nej swej 
ks iężny  polskiej.

(D a ls zy  c ią g  nastąp i).
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F  A B  J  O Ł A,
napisanej pracz kardyna ła  Wiseman a.

(C i ą g  d a l s z y ) .
(Patrz Ne r  Kroniki  1 5 5  )

IH.
N a d z i e j e  M a t k i .

K iedy toczyła  się rozm ow a k tó rąśm y  opow ie­
dzieli. nadeszła noc,— stara  służąca w eszła n iepo­
strzeżenie zapalić lam py w kandelabrach  z m arm u­
ru  i b ronzu, i oddaliła  się z cicha. P o to k  św iatła  
rozlał się w  około i ośw iecił bez ich w iedzy tk li­
w ą grupę m atki i syna, zbliżonych do siebie w mil­
czącym uścisku, bo św ięta inatrona Lucyna, ser- 
decznem ty lko  pocałow aniem  odpow iedziała  na 
zapytanie k tórem  zakończył opis sw ój P ankracy .
I  me samo uczucie m acierzyńskiej miłości piersi 
je j poruszało, nie sam a naw et rad o ść  jakiej do­
znaje m atka, kiedy w ychow aw szy sw e dziecko 
w w zniosłych i trudnych  do spełnienia zasadach, 
widzi je  szlachetnie przechodzącein ciężkie próby . 
Nie było to  naw et sarno szczęście posiadania syna 
tak heroicznie cnotliw ego, w  tak  m łodym wieku, 
lubo pod tym  w zględem  ze słuszniejszych daleko 
pow odów  niż m atka  G rachów  (k tó ra  okazyw ała 
synów  sw pich zdziw ionym  m atronom  rzeczypo- 
spolitej rzym skiej mówiąc: »Oto moje b ry la n ty . ») 
ta  m atka  cbrześćjańska chlubić się m ogła przed 
kościołem , —  synem, k tórego w ychow ała . In ­
ne uczucie głębsze, szczytniejsze, napełniało jej 
serce w tej chwili, nadeszła bowiem godzina ocze­
kiw ana przez nią z trw ogą od  la t w ielu, o k tó rą  u- 
roczyście, i z całą gorącością tkliw ej m atki p ro s i­
ła nieraz B oga w m odlitw ach.... N ie je d n i pobożni 
rodzice w ów czas przeznaczali od kolebki dzieci 
sw oje do stanu  najśw iętszego i najszlachetniejsze­
go na ziemi, n ie jed n a  m atka m odliła się gorąco, 
aby syn je j m ógł zostać naprzód  lew itą  bez sk a ­
zy, a potem św iętym  kapłanem  ołtarza, czuw ając 
w tym  celu trosk liw ie nad  każdą budzącą się 
skłonnością i k ierując młode m yśli ku św iątyni 
P ana  Z astępów . I  jeżeli tym  dzieckiem by ł syn je ­
dyny ja k  Sam uel Anny, wówczas to  poświęcenie 
uczuć d rog ich— silniejszem u jeszcze uczuciu, m o­
gło słusznie się nazyw ać czynem heroizm u rodzi­
cielskiego. — Ale cóż pow iedzieć o daw nych 
m atronach Pełicycie, Sym forazie, —  o m atce jia -  
chabeuszów  (której nazw iska księgi św ięte nie 
wymieniają) k tó re  pośw ięciły Bogu nietylko jedno  
dziecko, ale w szystkie sw e dzieci, n ie d la  tego a- 
by je  widzie kapłanam i przy  ołtarzu, lecz aby  je  
widzić ofiarami w stępującem i na stosy , k tó re  je  
miały pochłonąć.

T ak a  to m yśl napełniała w  tej chwili serce L u ­
cyny, kiedy zam knąw szy oczy, w zniosła inyśl ku  
Bogu, błagając Go o silę i w sparcie. Chociaż go­
tow ą była uczynić ofiarę z tego co kochała  najw ię­
cej i chociaż oddaw na oczekiw ała chw ili w  której 
miała spełnić się ta  ofiara, czuła jed n ak , iż doko­
nanie tego postanow ienia, opłacać będzie m usiała 
boleścią, — niepojętą boleścią m acierzyńskiego 
se rca .

A cóż w ów czas działo się w um yśle m łodzieńca 
k tó ry  sta ł obok niej w  milczeniu i pogrążony 
w m yślach— on nie przew iduje w cale losu, k tó ry  
go czeka, żadne cudow ne w idzenie nie przedstaw ia 
mu w spaniałej bazyliki zwidzanej gorliw ie w  la t 
1600 później przez św ięte zgrom adzenia i pobo­
żnych pielgrzym ów —  i udzielającej nazw y, k tó ­
rą  otrzym ała od jego imienia jednej z bram  
m iasta Rzymu, (i) N ie dom yśla  się, źe na cześćje- 
go pow stanie w w iekach gorącej w iary  nad  brze­
giem Tam izy kościół, k tó ry  po zerw aniu naw et 
w ęzła praw ow ierności, —  będzie drogim , ja k o  
miejsce m odlitw y i wiecznego spoczynku d la  ty ch  
k tó rzy  pozostali wiernemi dogm atow i jego  uko­
chanego Rzym u (k). Nie przew iduje w cale, źe na 
urnie porfirow ej obejmującej jego  popioły, złożone 
będzie cym borjum  srebrne w ażące 387 funtów  
przez papieża H onorjusza  Igo, lub że imie jego  
w ypisane będzie we w szystk ich  m artyro logach , a 
w izerunek jego  otoczony aureolą ozdobi w iele o ł­
tarzów. że nakoniec pam ięć jego  czcićbędą ja k  p a ­
mięć męczennika p ierw otnego  kościoła.

N aów ezas by ł to  ty lko  m łody chrześcjanin z se r­
cem czystem i prawem , k tó ry  uw ażał za rzecz na-

(i) Mo)va tu o kościele i o b r a m i e  ś w .  Pankracego .
Old St.  Pankrat io  miej sce gdz i e  się c ho w a l i  katol icy a n ­

gielscy dopóki  n i edc a wol ono  im mi e ć  w ł a s n y c h  c m e n ­
tarzy.

(k) Anas t a t ase  bibl iote in T i t a  Honori i .

W drukarni  J.  Ungcr .—  Wolno

tu ra ln ą  posłuszeństw o p raw u boskiem u i ew angie- 
lji; w  tym  dniu w łaśnie cieszył się bardzo , że speł­
n ił sw ój obow iązek, a cieszył się tern w ięcej, źe 
w  przejściu tem w ystaw iony  b y ł na trudnośc i i 
p ró b y  w yjątkow e. W  m yślach  więc jeg o  nie b y ­
ło ani pychy , ani uw ielbienia d la  siebie; bo czyż 
w ów czas m oglibyśm y nazyw ać heroizm em  jego  
postępow anie. K iedy  po k ilku  chw ilach  spoko j­
nego rozm yślania, w zrok jego  spoczął na  matce, 
spostrzeg ł z zadziwieniem przy  św ietle kandelabru , 
k tó ry  ją  ośw iecał, n iezw ykły  w yraz  pow agi i tk li­
w ości w spojrzeniu  m atrony , —  nigdy  nie w idział 
u  niej takiego spojrzenia, zdaw ała  się być n a tchn io ­
ną, postać  je j ja śn ia ła , ja k b y  cudow nem  w idze­
niem, a oczy m iały b lask  anielski. N ie rzekłszy 
ani słow a, a naw et może nie zdając  sobie s p ra ­
w y z tego co czynił, zbliżył się i u k ląk ł przed nią.
I  czyż nie mógł je j oddać  tego hołdu? czyż w is to ­
cie n ie  b y ła  ona d la  niego aniołem stróżem , k tó ry  
go strzegł i b ron ił od w szystkiego złego? czyż nie 
w idział w niej ja k b y  uosobienia w szystk ich  cnót, 
k tó re  służyły  za w zór i naukę jego dzieciństw u? 
L ucyna  p rzerw ała  p ierw sza milczenie, m ów iąc to ­
nem pow ażnym  i silnie w zruszonym :

—  P rzy sz ła  nakoniec chw ila, dziecię moje, o 
k tó rą  się m odliłam  długo i gorąco, której m iłość 
m oja m acierzyńska oczekiw ała z niecierpliw o­
ścią. Śledziłam  w  tobie troskliw ie aż d o tąd  s to ­
pniow e rozw ijanie się cnót chrześcjariskich, dzię­
kując Bogu przy okazaniu się każdej z nich; uw a­
żałam tw o ją  łagodność, tw o ją  słodycz, tw o ją  g o r­
liw ość, pobożność i tw o ją  m iłość d la  B oga i bli­
źniego; w idziałam  z radością  tw o ją  żyw ą w iarę, 
obojętność d la  rzeczy ziem skich i w spółczucie d la  
ubogich, ale czekałam jeszcze chwili, w którejbyin  
w yraźnie poznać m ogła, czy ty lko  odziedziczyłeś 
skrom ne i p roste  usposobienia m atki tw ojej, łub  
czv w istocie je s te ś  dziedzicem w ielkich cnó t tw e­
go ojca m ęczennika; —  godzina ta, dzięki niebu, 
dziś ju ż  d la  mnie w ybiła.

—  Cóż uczyniłem  m atko, abym  m ógł tak  uzu­
pełnić lub  podnieść opinję, ja k ą  m iałaś o mnie? —  
zapytał Pankracy .

—  P osłuchaj mnie mój synu; —  zdaje mi się, 
że v/ tym  dniu, k tó ry  by ł ostatnim  dniem tw ego 
życia szkolnego, B óg chciał ci dać ostateczną n a ­
ukę, pokazując ci przez to, źe ju ż  skończyłeś tw o ­
je  dzieciństw o, i że o d tąd  masz p raw o , żeby cię u- 
w aźano za człowieka, bo umiesz m ówić i działać 
ja k o  człowiek.

—  Co chcesz pow iedzieć m oja matko?
—  T o, co mi opow iadałeś dzisiaj o tw'ojem w y ­

pracow aniu, dow odzi mi, iż tw oje serce napełn io ­
ne je s t szlaclietnem i i w ielkiemi m yślam i. Z b y t ty  
je s te ś  szczerym i uczciwym , abyś m ógł p isać i d o ­
w odzić tak  gorąco , że śm ierć za w iarę, je s t  ch w a­
lebnym  człow ieka obow iązkiem , g dybyś w  istocie 
nie b y ł o tem przekonanym .

—  Ach tak! w ierzę i czuję — p rzerw ał m łodzie­
niec— moźeź chrześcjanin p ragnąć  większego szczę­
ścia n a  ziemi?

—  T a k  je s t  synu, masz słuszność — m ów iła 
dalej L ucyna — ale słow a sam e nie b y łyby  mnie 
przekonały; to  co zaszło później, dow iodło  mi, że 
umiesz znosić z s iłą  i cierpliw ością niety lko boleść, 
ale jeszcze.... O! znam ja  to  dobrze, co trudniejsze 
by ło  do p rze trw an ia  d la  m łodej krw i P atrycjusza: 
upad la jąca  obelga, słow a pogard liw e i spo jrzen ia  
szydercze tłum u bez litości. I  n ietylko zniosłeś, a- 
le m iałeś siłę przebaczyć tw em u nieprzyjacielow i i 
m odlić się za niego. W  dniu  tym  w istocie prze­
byłeś ścieżkę najw yższą góry, z krzyżem  na r a ­
m ionach; jeszcze k ilka  k roków , a staniesz na  jej 
szczycie; —  okazałeś się p raw dziw ie synem  m ę­
czennika K w intynusa. Czy chciałbyś mu być zu­
pełnie podobnym ?

—  M atko, m atko, d roga , s ło d k a  m atko! — od ­
pow iedział m łodzieniec drżącym  g ło se m —  byłźe- 
bym  godnym  nazyw ać się jego  synem , gdybym  
nie cłiciał mu być podobnym . Nie miałem szczę­
ścia znać go, a jed n ak  obraz jego  je s t  mi zaw sze 
przytom ny, pamięć jego  je s t  m oją dum ą i m oją 
chw alą. K iedy co rok pow raca  u roczysty  obchód  
dnia jego  m ęczeństwa, k iedy  tłum  pobożnycho- 
piew a i błogosław i imie jego , ja k o  członka tej nie­
bieskiej falangi, co w  s z a c i e  jaśn iejącej otacza tron
baranka, serce moje drży  rad o śc ią  i zatap ia  się 
w  jego  chw ale. Oh! ileż razy  prosiłem  go z całą  
ufnością m iłości synow skiej, aby  mi z jednał u B o­
ga nie chw ałę, nie znaczenie, nie bogactw o, nie 
rad o śc i ziemskie, ale to, co on cenił ponad  to  
w szystko, —  to je s t, ab y  to  je d n o  co zostaw ił po

drukować .  — Wa r sz awa  dnia 4 (16) Września  1856 rokn.  —  Sta

sobie na  ziemi, o trzym ało  przeznaczenie takie, j a ­
kie on uw aża za najszlachetniejsze, za najpoży te­
czniejsze.

—  A cóż to  takiego je s t  mój synu?
— T o  krew  jego  m atko —  odpow iedział m ło­

dzieniec — k tó ra  p łynie w żyłach m oich, w m oich 
już ty lko  jedyn ie . W iem , źe on p ragnąć  musi, aby  
ta  krew , rów nie ja k  i jego . m ogła być  w y lan ą  d la  
m iłości Bozkiego Z baw cy i na  św iadectw o jego  
w iary.

—  D ość, dość moje dziecko, —  zaw ołała m at­
ka, cała drżąca od  św iętego w zruszenia —  zdejm 
z tw ojej szyi znaki dzieciństw a, mam dla ciebie 
znak daleko w yższego znaczenia.

P an k racy  zd ją ł gałkę z ło tą , k tó rą  nosił na 
sobie.

—  O dziedziczyłeś ju ż  po ojcu sw oim — m ów iła 
dalej tonem  uroczystym — imie szlachetne, stopień  
w ysoki, m ajątek  znaczny, słow em  w szystkie d o ­
b ra  tego św iata, ale zachow ałam  dla  ciebiejeszcze 
je d n ą  część tego dziedzictw a, aż do chwili, k iedy  
okażesz się je j godnym ; do tego dnia chow ałam  j ą  
starann ie  przed  tobą, chociaż cenię j ą  wyżej niż 
złoto i drogie kamienie, oto p rzyszedł czas, w k tó ­
rym  m ogę ci j ą  oddać.

I  d rżącą ręk ą  zdjęła łańcuch  złoty, k tó ry  nosiła  
na  szyi, a m łodzieniec dostrzeg ł p °  raz pierw szy, 
źe na tym  łańcuchu  zaw ieszony by ł maleńki w ore­
czek, perłam i haftow any . O tw orzyła  go i w yjęła 
z niego gąbkę suchą, ale przeniknioną ja k ą ś  cie­
czą, k tó rą  czas zgęscił.
»OtO'< m ów iła, S ynu  mój, głosem  gasnącym , a ob­
fite łzy sp ad a ły  po je j licach, oto krew  tw ego oj­
ca— P an k racy , sam a zebrałam  ją, ze śm iertelnej 
ra n y  jego , w dniu  w k tó rym  pod przebraniem  by­
łam przy tom na jeg o  m ęczeństw u.

D ługo p a trza ła  na  tę  b łogosław ioną relikw ię i 
całow ała ją  z pobożnym  zapałem , a łzy  je j gorące 
spada jąc  na gąbkę zm ięszały się z krw ią, k tó ra  
p op łynęła  ciepła i rum iana, ja k  g d y b y  w ychodząc 
świeżo z ro zd a rty ch  ży ł m ęczennika. Św ięta ma- 
tro n a  zbliżyła j ą  do zb lad łych  u s t syna, a tknię­
cie to  b łogosław ione ożyw iło je ; p a trza ł na  reli- 
kw ję z uczuciem syna i chrześćjanina. zdaw ało mu 
się że czuje w sobie duch  ojca, k tó ry  poruszał 
w nim najsk ry tsze  tajn ik i serca napełnionego od ­
tą d  k rw ią  go tow ą pop ły n ąć  d la  w iary . Rzekłbyś, 
że ży ją  jeszcze tro je  na ziemi, tak  je d n a  m yśl ich 
łączyła. L u cy n a  w łożyła  na p o w ró t swój sk arb  
do w oreczka i zaw iesiła go na szyi syna mówiąc: 
W eź to  mój synu. a jeś li ta  gąbka droga, na  no­
wo kiedy ma być sk ropiona, niech to ju ż  nie b ęd ą  
k rop le  łez słabej kobiety , ale szlachetniejsze i 
w iększej ceny... (1) ,

Ale niebo inaczej zrządziło i p rzyszły  zapaśnik 
by 1 nam aszczony, p rzyszły  męczennik był uśw ię­
cony w łaśnie k rw ią  ojca zm ięszaną zełzam i matki!

( D alszy ciąg nastąpi.)

( \ )  Tu aluzja do  n amaszczen i a  k ap ł ań sk i ego^_________

—  Księgarnia  A, Nowol eck i ego  przy  rogu  u hcy  Kr ak ow-  
sk i e -P r zedmi eśc i e  i Sena tor sk i e j  w p r o s t  ko lumny Zygmunt a  
Nro 4-57, o t rzymał a  n as t ę p u j ąc e  n o w e  dzieła:  J  Kraszewski ,  
, ,Dwa ś w ia t y 1* p owi eś ć ,  4 t omy  w 2ch,  r s r .  3 kop.  3 0 .  M, 
Baliński ,  , ,Studi a  historyczne** z 5 m a  rycinami ,  rs.  2 k. 5 0 .  
, , Adaś“  opo wi ad an ie  pseudonicna ,  kop.  60 .  J. Kraszewski ,  
, , Jernooła“ obrazk i  wiejskie,  rs.  1 k. 2 0 .  A. Małecki ,  , , List 
żelazny** t r a jedja  na podao i u  h i s t or ycznym osnuta ,  w ociu  
akt ach ,  rs.  1 kop.  3 5 .  , , P os i edz en i e  miejskie w IV n i edz i e ­
l a c h . 41 wy d a ł  F e b r u a r y  Luty,  kop.  5 0 .  T. Padal ica ,  O p o ­
wiadanie ,  k r a jobrazy,  szkice w ę d r ó w e k  po  Ukrainie,  2 t o m y  
rs.  2.  J. Bar toszewicz  , ,Znakomic i  m ęż o w i e  pol scy w 1 8 m  
wieku,** t om 2 rs.  3 X.  A. Lipnicki ,  „Życ i e  św.  Ja d wi g i , “ 
4 kop.  2 0 .  Tegoż  książka do n a b o że ń s t wa  świętój  J a dwi gi ,
k op .  4 5 .

CEBUL kwia towych ,  z Hol landj i ,  j ako to: h y a -  
mSjg Ł ^ ^  cyntów,  Tace t ów,  Lilji, Fri t i l larj i ,  Tul ipanów,  

Narcyzów,  Anemo n ów,  Ranunkul ,  Gladiolus,  Iris,  
Amaryl l is ,  Crocus ,  Arum,  Colchi cum,  Lil ium lanci fol ium,  Co­
r on a  I mper i ahs ,  Fe r ra r i a ,  Żąkille.  Ga l an t bus  i p a c h n ą c y c h  
Tu l i panów f lorent skich,  n a d s ze d ł  b a r dz o  piękny t r a n sp o r t  
t ego r oc z nyc h ,  do  sk ł adu  nas ion dra  Franc i szka  Betzold,  pr zy  
ul icy Senatorskió; ,  Nro 4 7  i, obok  r es u r s y  i sp r z ed a j ą  się p o  
cenie  j aka j e s t  u mi esz czona  w Spi s i e  Nas ion r. b._____

T E A T R  W IE L K I. Dziś na  żądanie: Wesele w Oj­
cowie. —  Tańce perskie. —  Części oper Iiigoletto i 
Trubadur.

T E A T R  R O ZM A ITO  SCI. Ju tro : O b o ję tn i.-Z em ­
sta  za m ur g ra n iczn y .

D o dzisiejszej K ron ik i do łącza się tab e la  w y ­
g ranych  figi ej k la sy  88m ej lo terji klassycznej. 

t y  Cenzor F. Sob ieM cwński


